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Tygodniowy dodatek „Republiki”. 


ustrowane pismo DLA DZIEC 


Pocela BÓL, lak 


 Niecodzienną uroczystość obcho- 
dziła w ubiegłym tygodniu Warsza- 
wa, a za nią cała Polssa: czterdzie- 


stotecie pracy literackiej Józefa 
weyssenhrofia, autora „Sobola i Pan- 
ny“, „Puszczy“, „Żywota ji myśli 


Zytrmunta Podfilipskiego*, „Sprawy 
Dełęgi*, „Syna Marnotrawnego", 
„Fietmanów* i wielu, wielu innych 
cemnrych powieści, szkiców i artyku- 
łów. 

Wypełniona po brzegi sala Opery 
Warszawskiej: przedstawiciele Rzą- 
du. literatury, sztuki, dziennikarze i 
liczne rzesze wielbicieli talentu ge- 
nialnego pisarza. 


# 


W hallu Opery wita gości Wa- 
cław Grubiński, -świetny nowelista. 
Ruchliwy, uśmiechnięty, beztroski. 

— Pamowie, uwaga! Nasz jubilat, 
kochany jubilat! 

'Tanecznym krokiem podbiega do 
wchodzącego Weyssenhoffa, otoczo- 
nego już najbliższymi przyjaciółmi, 

— Do saloniku. 

Lekko przygarbiony. sędziwy już, 
bo. przeszło siedemdziesięcioletni pi- 
sarz, zatrzymał się chwilę, 

— Spojrzę tylko na ludzi — mô- 
wi i oczyma jasnemi, miękkiemi, do- 
bremi i tajemniczemi, jak głęboka 
woda, rozgląda się dokoła. 

Wyczytał snać w tych twarzach, 
ku niemu zwróconych. to, co radość 
daje: uniósł lekko głowę, wyprosto- 
wał się, jakby chciał powiedzieć: 

— „i ja was serdecznie witam — 

To pierwsze ciche porozumienie, 
bezszelestne drganie warg i biały 
spokój były najwymowniejszą owa- 
cją i najpełniejszem za nią podzięko- 
waniem, 

W przyległym salonie oczekiwał 
fubilata pan minister W. R. 1 O. P 
Janusz Jędrzejewicz, który reprezen 
tował Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej — 

— i _dekoruję Pana Złotym 
Krzyżem Zasługi — zakończył swe 
przemówieme p. minister» „c 
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wonej wstędze złoty krzyż — |i pożywienie, dobór par młodych i 
Weyssenhofi wzruszony ściska Śmierci słabych dla odrodzenia się w 


PE a 


wszystkim dłonie, silniejszych tworach. Nic ponade 
t a na polach nagich, albo. poro- 

siych lopiankami twego pomysłu 

?, Ix wesa 

Na piersi pisarza zawisł na czer- czjowiecze. Szukasz, szukasz, mie- 


Loże piorwszego piętra przycią- | 
gają wzrok całej sali. 

— To on: poeta lasów, 

— A obok Makuszyński, poznaję. 

— A tamten? 

Kinooperatorzy i fotografowie pu- 
szczają w ruch aparaty. 

Setki lornetek kierują się w jed-! 
ną stronę: tu, gdzie w otoczeniu 
swych młodszych kolegów - pisarzy 
i JA siedzi Józef Weyssen- 
1off. 


szczuchu, szczęśliwości poza. mną, 
ale ze mnie wyszedłeś — i do mnie 
powrócisz, — 


# 

Obfity program uroczystości wy- 
pełniły przemówienia literatów, skła- 
danie adresów przez związki i stowa 
rzyszenia, odczyt poety Stanisława 
Miłaszewskiego o twórczości Jubila- 
ta, deklamacje (mistrz Mieczysław 
Frenkiel), śpiewy (Ignacy Dygas, 
m chóry)... 

W przepychu- stów, które ze sce- 
Polska cała — bo delegacje sto-{ny Teatru Wielkiego padły, bito 
warzyszeń I orgamizacyj z najdal- wielkie uwielbienie dla pisarza, któ- 
szych jej zakątków przybyły do sto-|ry nurza: się w błękitnej pogodzie 
licy — składała hołd  zasłużonemu | ziemi i słonecznej pogodzie ducha. 
poecie pól, łąk i lasów, temu, który Bo. czystością i trafnością wysłowie- 
wynajdywał nienazwane pokrewień- nia srebrno - szafirowym blaskiem i 
a resztą wytworną prostotą stylu, władczem 
przyrody, powstawanie uczuć z za- opanowaniem mowy polskiej, która 
pachów, uczuć ze szmerów, — temu, |w satyrze poety kłuje jak oset, a w 
który uczył sie fonetyki porozumień |idylli pieści, jak ręce matki — two- 
ze zwierzem, z lasem, z wiatrem... — jrzył życie. — Życie, które garnęło 
temu, który wchłaniał te pola ostrych ¡się do wiosny, wiosnę samo tworzy» 
bezpośrednich doświadczeń, które ło, — tę wiosnę. która tchnie świeżo- 


stwa między człowieklem, 


zgęszczają się później w wypowia- 
danę myśli. Temu, który w rozmo- 
wie z pachnącym gąszczem olszo- 
wym stawał się poetą: gdy wycho- 
dził z niego na kraj uśmiechnięty 
słońcem, niósł jeszcze w oczach, w 
uszach i w nozdrzach pełno tajemnic 
lasu... lasu wysokoniennego, zawo- 
dzącego jedną ogromną nutą, jakby 
płynącą z dalekich organów; — mu- 
tą, w której tysiąc jest tonów, dę- 
tych w szumnę kity i korony drzew, 
szeptanych, skrzypiących... 

— Szumią, szumią na cześć dzi- 
kiego życia, na cześć wolnej wędrów 
ki wiatru, na cześć lęgu I żeru stwo- 
rzenia żywego w moich gąszczach i 
cieniach — śpiewa las Weyssenhof- 
fa. — We mnie jest wieczność zadu- 
my nad sprawami ważnemi, jak 


wschód i zachód, siepłoi zimno, głód Ilodja błękitu, — 


ścią Í czarem nowego rozkwitu, prze- 
słania się delikatna, błękitno-zieloną 
gazą młodych pędów i nieśmiałym 
wdzięctem wczesnych kwiatów. — 
Tę wiosnę. która jest symbolem twór 
czego, silnego -— jak morze — 1 sza- 
firowero — jak morze — szczęścia. 

— Nie mog: uniknąć powtarzania 
szafirowych. niebieskich wyrazów, 
chociaż żaden z mich nie daje wyo- 
brażema o przezroczystości, o natę 
żeniu i o gamie tonów jedynej barwy 
zasadniczej, któremi mieni się mo- 
rze. W cieniu łodzi wpada w zielo- 
ność, w pełnem słońcu błyszczy, jak 
najjaskrawszy szafir, posypany bry= 
lantowym pyłem, lub pokryty szma- 
tami srebrnej lamy, a na płytszem 
dnie — turkusowego nabiora odcie- 
nia. Jest to poprostu triumfalna me- 


we A AAA 1:4b, i 
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W przerwie uroczystości rozpa- 
łone jupitery rzucajc  snopy światła 
ua zmęczoną postać Wseyssenhoffa, 
Fotografowie wszystkich  agencyl 
prasowych uwieczmają piękny mo- 
ment: znakomity pisarz w powodzi 
kwiatów, otoczony orszakiem entu- 
zjastycznych wielbicieli - pisarzy i 
dzienmikarzy. Poddaje się poslusz- 
nie rozkazom, bez szenwania znosi 
palący ogień lamp łukowych, uśmie- 
cha się nawet i sieje słowa życzliwe: 

— Róbcie ze mna, co chcecie... 

— Mistrza to męczy — dorzuca 
Grudbuński, 

— |] czas 
chcielibyśmy z kochanym Jubilatem 
porozmawiać — wtrąca lgnacy Dy- 
gas, który również po części koncer- 
towej przyszedł do loży. 

— Chwileczka, chwileczka! — 
uspokaja mistrz ceremonji. — Mamy 
tu obok salonik. Przejdzyemy tam 
zaraz i swobodrne będziony mogli po 
rozmawiać. 


[= to od lat dziecinnych moja księga 
‘ukochana, rozumiana coraz legnej i 


głębiej z postępami czasu. Kto je- 


idzie kowieńskim łanem, śród „tych 


pól, malowanych zbożem rozmai- 
tem*, a ma serce i pamięć, nie może 
nie szeptać wierszy Mickiewicza. U 
' źródła jego natchnień te wonne wier- 
lsze mówi sama ziemia. 

Litwa posiada w oczach pisarza 
jakiś leciutki smętek. 

— Ktoś czeka we stajniach, ktoś 
czeka wę dworze, — kochają i tęs- 
kmią w tyin kraju. 

Słowa stają się tkliwe, głaszczą 
pieszczotliwie ludzi, miejsca i rze- 


się traci, a wszyscy czy, z którenm wiążą się wspomnie- 


nia młodości. 

— Zawsze pociągał mnie prze- 
możnie „kraj mój młodości szczęśli- 
wej“ — ziemia kowieńsika, kraj pa- 
górków i jezior, teren dzikiego my- 
„śliwstwa, przytem gniazdo ojców t 


dziadów, otoczone kochanem sąsiedz | 
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je. Tak jak słowa Twego starszego 
druha, Weyssenholfa, są najczystszą 
krynicą poezji, tak z milczenia Two- 
jego buje serdeczne źródło poezji. O 
a mówi Twe spojrzenie, panie Kor- 
nelu. — 

— Ludzie, mieszkający nad ta- 
kiem jeziorem, jak Wiszmiskie, na- 
siąkają błękitem: mają nad czem 
się zadumać, gdzie puścić w dal swe 
instynkty kontemplacyjne — rozpa- 
miętywał piewca Litwy. — A kiedy! 
życie, które i tw zbliża się swym 
zgiełkiem, walką i targowiskiem, za- 
mąci im na chwilę spokój, wracają 
nad swe jezioro po samotne odipocz- 
nieni ie, 

Poczuł widać poeta tęsknotę za 
szczęśliwą przestrzenią, wyrywanie 
się duszy do lotów wolnych, stepo- 
wych, skrzydlatych, poryw do szczę 
ścia nienazwamego, nieporównanego 
z dobrobytem na ziemi. 

Poczuł? Nie! Ta tąsknota zrosła 


twem we dworach, a pięknym ludem stę z Nim nierozerwalnie. Trudno 


po chatach. 


Chociaż większą część ! 


dziś wypowiedzieć nazwisko Weys- 


Przez minutę słychać tylko trza» |życją od lat dziecięcych spędziłem | senhoffa, a nie pomyśleć jednocześ- 
ski aparatów fotograficznych i cie- |w Królestwie, powracałem co roku | nie o epopei pól, łąk i lasów. Pisarz, 


kawe szepty obecnych. 

Znany kompozytor J. Maklakie- 
wicz, twórca pięknej pieśni „Dzień, 
jaki będzie* do słów Weyssenhoffa, 
którą odśpiewał Dygas, nuci moty- 
wy swych utworów. A może tworzy 
właśnie, podniecony chwilą, nowe 
melodie: bo z rasowej, ciekawej, zu- 
pełmie młodej twarzy bije skupienie, 

— Mógł pan śmiało dłużej wy- 
trzymać fermatę w pierwszej części 
— hudzi go Dygas z zadumy. 

— Jeszcze dłużej? — pyta. 
W nieskończoność 

— Nię, mie! już konec — Śmieje 
się Grubiński, który nie dosłyszał 
pytania. — Proszę panów do salom- 
ku. Proszę, przechodzimy, — 

H 

— Jesteśmy rówieśnikami nietyl- 
ko z wieku, lecz również z ilości lat 
przepracowanych na polu pisarskiem 
— mówi Wacław Sieroszewski, — 
Pamiętam z jaką radością my mło- 
dzi naówczas literaci witalismy uka- 
zamie się jego utworów. Przyszły 
one z kresów północno - wschodnich 
i symbolizowały czujną na tej rubie- 
ży- straż uczuć I myśli Narodu Pol- 
skiego, gdyż były to czasy, kiedy 
jedymem nieledwie przejawem na- 
zewnątrz „istnienia Polski były dzre- 
ła Jej artystów a przedewszystkiem 
pisarzy, 

Na wspomnienie kresów wschod- 
nich twarz Wieyssenhoffa ożywia 
Się, 

— Z żadnego kraju, nawet z Gre- 
cji, z Włoch, z miast najmilszych, 
jak Paryż I Rzym, nie wyniosłem ty- 
le materjale twórczego, tyle porywu 
do tworzenia, jak z tej poetycznej 
okolicy litewskiej, „Pan Tadeusz“ 


do wsi litewskiej, Jużymty, nasz ma- 
jątek dziedziczny, był mi od lat naj- 
i wcześniejszych kątem ziemi osobli- 
wym, gdzie mieszkały zdrowie, spo- 
ikój, przyjazna z ludźmi zażyłość, 
igdzie przez powietrze i przez serca 
j wiało szczęście... 

— Szczęście — wiało — — 
wtarza wolno Komel Makuszyński i 
delektwie się tem powiedzeniem, jak- 
by odczuwał tajemniczy pęd owego 
wichru niezmiernego, który szczę- 


=j ciem dyszy. 


O! Nie jesteś dziś, kochany pamie 
Kornelm, owym poetą - żartowni- 
siem, nie siejesz dokoła siebie słów 
lekkich, jak obłoki, nie szydzisz dziś 
z ludzi, nie kolesz ich ostrzem swej 
ironii, nie masz w tej chwili oblicza, 
jw które się przystraiasz dla czytet- 
Inika, Jesteś przyjacielem potężnych 
i bloków. górskich, kochasz wielkość I 
piękno Tatr. I oto zdaje Ci się, żeś 
stanął przed najwyższym ich szczy- 
tem, mprzerastającym niepomiernie 
Trzy Granaty, Mięguszowiecki, czy 
nawet Rysy. — l jak o wschodzie 
słońca podziwrasz i kochasz te szczy' 
ty, skąpane w opalowej zorzy poran- 
nej, tak, dziś podziwiasz i kochasz 
tę „górę talentu i serca“, którą opro- 
mienia podziw i uwielbienie wielu, 
wielu. — 

Zadumateś się, panie Kornelu — 
Szukasz w sobię słowa, któreby cat- 
kowicie oddało to kochamre, — I nie- 
wiele mówisz, bardzo niewiele. Byś- 
my myśleli, żeś jeszcze nie znalazł. 
Ale znalazłeś, wiem, że znalazłeś. 
W Tobie powstaje teraz pieśń, której 
może ludziom nie dasz. Będziesz ją 
hodował w sobie, będziesz ją pielęg- 


nował i pieścił, To będzie tylko Two-' 


wierny w przedstawianiu przyrody, 
nie opiera się na wiadomościach, ua- 
bytych z opracowań  ksiażkowych, 


lecz na własnych przebogatych do- ` 
świadczeniach, na praktycznem zży= ` 


ciu się z naturą. Ą 

Sam zresztą o tem mówi: ! 

-— Wszystkie nnie powieści i n^- 
welę układałem równolegle do życia 
spółczesnego, a nawet do życia, któ- 
rego własnemi zmysłami doświad 
czyłem. Nie znaczy to, abym kopjo- 
wał nane mi osoby żyjące albo na 
wet obrazy przyrody, owszem przes 
nosiłem, zmieniałem, dociagałem ty- 
siące wzorów do obranego przeze 
mnie efektu i celu Ale gdym już 
miał ustalone w wyobraźm mojej po- 
staci, sceny i obrazy, gospodarowa- 
tem swobodnie w tym światku uro- 
ionym, lecz podobnym do prawdy. 
Im lepiej szło pisanie, tem wyraźniej 
słyszałem głosy, widziałem ruchv, 
abejmowałem oczyma przyrodę, wi- 
działem skąd pada światło, jak się 
barwią bryty bliskie i dalsze, czułem 
porę dnia, zapachy... 

To też Litwa i Polesie Wevssen- 
hoffa żyje. 

Litwa i Polesie weysenhofiowskie 
— to krewmaki ziemi łowickiej Rev- 
monta, Kielecczyzny Żeromskiego, 
Podola — Tetmaiera, Kasprowiczą 
i Orkana. 


W sąsiednim rogu salonu toczy 
się żywa rozmowa. 

To spalony na brong słońcem a= 
frykańskiem, skąd niedawno powró- 
cit, świetny pisarz ł znakomitv po- 
dróżnik, Ferdynand Antoni Ossen- 
dowski, prezes Towarzystwa Litera< 
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Józef Weyssenhoff 


CISZA WIEJ 


Nie dziw, że łoskot słychać zda- 
leka, skoro taka ich ćma. — A je- 
żeli tym szlakiem ciągnąć będą dzi- 
siaj, to żadnej nie dostaniemy, 

Po rozczarowamiu inna nadciąga- 
ła dolegliwość: komary cięły nie- 
zmośnie, chociaż Michał wsadził gło- 


Drukowany poniżej urywek 
wyjęty jest z przepięknej po- 
wieści znakomitego pisarza pol- 
skiego p. t, „Soból i Panna”, 
Zaledwie sam pozostał zauważył 
Michał zmianę w progrnie koncertu, 
którego numer, ostatni dzienny, grał 
się w powietrzu, ale tak lekko, żejwę w krzak i przeciw regułom my- 
ucho, przywykłe do rozlanego na- jśliwskim palit papierosa. Legjony 
wet w ciszy dźwięku, chwytało sens |ich przybywały od tego błotka, przy 
jego dopiero wtedy, gdy ucichł. Jak ,którem stanął, za poradą, Stanisła- 
na skinienie batuty, umilkły naraz iwa. Opędza się niecierpliwie, trza- 
przedzachodmie świergotania maleń- |skal się to po rękach, to po karku. 
kich śpiewaków w łozinie: trznadl, Wtem ujrzał Stanisława, Zbliża- 
sikorek, płiszdk. Przetrwał tylko | jącego się w lekkich susach. Co ta- 
najwyższy skrzypcowy brzęk ko-jkiego? — Dopadł i podał mu fla- 
AJAY: Ale zaraz obudziły się gło- |szeczkę. 
sy basowe, odęte strachami nocy— — Masz tu olejek gwoździkowy; 
dalekie bąki zagadały — i ostrze- posmaruj sobie ręce, szyę i twarz; 
gawsze, jak kołatki stróżów noc- |pilnuj tylko, żeby do oczu nie załazł. 
nych, zdziwione pokrzyki ma Komar ciebie ani powącha. 
Rozooczął się nokturn. — Dziekuję ci, mój Stachu — ale 
Strop niebieski wydawał się aj ty?... 
jasny i przejrzysty, że głębszy, niż!  —— Ja już cały wysmatowany. 22 
za .A jednak zbladł i mroczył | lepki, — Deszcz jutro będzie kie 


się coraz bardziej, bo opóźniona w 
błękicie jaskółka okazywała się mu- 
chą przy baczniejszem wpatrzeniu, 


a ostra chmurka przybywającego 


księżyca powlekała się złotem. 

Na dle ciszy takiej, że nuta koma- 
ra, spędzonego z twarzy, nabierała 
wartości prym, w pustce nieba bez- 
miernej, łowiło jednak ucho jakieś 
rytmiczne szumy. — Od jezior dale- 
kich, czy od mieszkań hudzkich po- 
wietrzne telegrafy bez drutu? Nie— 
szum rośnie w tętant podniebny, 
zbliża się — to już kaczki nad gło- 
wą Michała. 

Ale gdzie w błękicie?! — chyba 

p sto sążni? — A ile ich! — kilka- 
dziesiąt w kluczu, a tam klucz dru- 
gii trzeci. 

— SZU - SZU - SZU - SZA - SZU ~ 
AARE "HOR ATETEA ena KCK 


tów i Dziennikarzy, opowiada swe 


przeżycia. 

Weyssenhoff wyciąga skromną 
skórzaną papierośnricę. 

W obłokach siwego dymu wyda- 
ją się sobie wszyscy bliżsi. Skupieni 
przy małym okrągłym stoliku, gdzie 
króluje Jubilat, prowadzimy 
na rozmowę, w rozmaite wzory haf- 
towana. 

Prosimy wielkiego pisarza o fo- 
towrafię na pamiątkę podniosłej uro- 
czystości i dostąpienia memałego za- 
szczytu przebywania w Jego towa- 
rzystwie, Cały teatr zasypany jest 
fotografjami Weyssenhoffa, 

Mistrz Śmieje sie, sięga po pióro 
— potem drżącą ręką pisze, 


-= 


tną tak zajadle. 
Do oddałającego się mówił Michał: 
- Ależ my stoimy na stanowi- 
ach mezbyt spokojnie. 

— Nie bój się! twtaj im droga 
przepisana—nie zboczą one. — I py- 
szny ciąg będzie; widać to po pierw- 
szych stadach. 

— Tylko djablo wysoko ciągną! 

— Bo jeszcze jasno. Półdą niżej, 
obączysz. 

Jeszcze Stamisław nie doszedł do 
swego stanowiska gdy omy ogrom- 
ny klucz zaszumiał nad głową Mi- 
chała. Musiał lecieć trochę niżej, 
niż poprzedni, bo z lotnego pułku do- 
leciało kilkakrotne kwaknięcie, za- 
pewne dowódcy, ostrzegającago 0 
Jesi Stanisław wymownemi 
Jesieni dawał znać z oddalenia, że 
można już było strzelić. 


— Eh! Dobrze na Świecie, 
można nogami tę ziemię 


pókł | piej 
zamłatać i|sięciu strzałach w jednem miejscu 
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SKA. 


I natychmiast dał przykład. 

Przeciągało nad nimi stado mnłej 
geste i złożone ze sztuk, które wy- 
dały im się najmniejszym gatunkiem 
cyramek. 

Stach dat ognia z obu luf. Po 
drugim strzałę od rozpędzonego sta- 
da odłączyła się jedna sztuka ze 
zdożonemi skrzydłami, zniżała się 
ogromnym łukiem ku łące, rosnąc 
Ww pozach, aż brzdękła głośno o tra- 
wę duża krzyżówka, Foks skoczył 
natychmiast i zaaportował, 

— Ot, widzisz! — krzyknął Stach 
— można. 

Michał powiat kapeluszem, win- 
szując pigknego strzału, cicho zaś 
strofował się: 

— Mogłem z tamtego stada choć 
jedną ściągnąć. Trzeba tyłko ufać 
strzelbie i odważyć się nawet dwa 
sążnie przed dztób mierzyć. A zaw- 
szę w jedną sztukę i dokładnie — ni- 
„'gdy w kupę! j 

Nadciągały właśnie kaczki nad 
Y błoto. Pełen świeżych postanowień, 
Michał wymierzył do pierwszej szt- 
ki i strzelił. Rozległo się w powie- 
trzu żałosne kwakamie i kaczka Z 
przetrąconem skrzydłem, jęła Spa- 
dać dziwacznym zyczakiem, ciągle 
kwacząc, aż chłapnęła w mokradło. 
Tyle miał Michał emocji z tego wi- 
dowiska, że nie strzelił już z lewej 
fy, Hutka zaś, czy zrążona hałaś- 
fiwem zachowaniem się spadającej 
kaczki, czy mie raczyła nóg zamo- 
czyć, stała na miejscu, pomimo noz- 
kazu, aby aportowała. Trzeba było 

wezwać pomocy żarliwego Foksa. 

Ciemmiało. Kaczki płynęły teraz 
trochę niżej przez blado-błękitną por 
celanę nieba, czasem przekreślały 
dłuwgłm szeregiem złoty sierp księ- 
życa, jakby wzorem japońskich 
wazonów. 

Strzelanina trwała wściekie, Kacz- 
S E EE |; man przebiegłe: wogóle, głu- 
ą jeszcze. na ciągu, Po kilkudzie- 


uszami słuchać, co las mówi, ł ocza- [nieustannie wality nowe pułki na tę 


mi SOWEÓDKA w niebie dogonić... 
3 


Na widowm światła pogasły: 
Brzmia nam jeszcze w 
żywe słowa poety lasów 
ze sceny bija w nas znowu słowa Je- 


go: wystawiają „Sobola I Pannę“ w jka dubletów, 
A.|niaty do wysokiego stada: spadły 


pięknym układzie scenicznym J. 
Hertza, 

— „Świat piękny, panieńku 
Ba nowy ciągle i piękny — 


Jerzy Bilis. 


— a tu —|niku światła 


— | dolinę śmierci mając payna obronę 


w nadzwyczajnej szybkości. Myśli- 
wi nie żałowali prochu: { chociaż 
najlepszy strzelec zużyje trzy ta- 


dunki na jedną kaczkę przy tych 


uszach | warunkach oddalenia rozpędu i za- 


zdarzały się piękne 
strzeleckie efekty. Stanisław dat kil- 
z których jeden wspa- 


dwie sztuki zabite tak piorunowo 


ty |jedna po drugiej, że trup gonił tru- 


pa po wielkim łuku spadania. Mi- 
chał znów ka aż pięć sztuk z jed- 
nego stada, które po pierwszym du- 
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becie zawróciło, dając mu czas do 
powtórnego nabicia strzelby i do 
zwalenia jeszcze trzech sztuk dwo- 
ma strzałami. 


Ale teraz ciemniało już na dobre 
i ciąg zdawał się wyczerpany, Przez 
kilka minut nie nadieciała ani jedna 
kaczka, Michał już chciał ruszyć z 
miejsca w kierunku Stanisława, gdy 
mu ten dał znak, aby pozostał przy 
błotku. I słusznie, gdyż nadciągnę: 


ły niebawem marudery wojsk po- 
wietrznych, nisko i powolniej, niż 
poprzednie pułki, zapadając poje- 


dvńczo na błotko pod samemi noga- 
mi Michała. Jedyną przeszkodę sta- 
nowiła rosnąca ciemność. Tyle było 
do roboty teraz przy  błotku, 


Strzelanina przeszła w rodzaj 
cnędzamia się od nadlatujących ka- 
czek. Czasem cień tylko zawisnął 
w powietrzu — parto się do tego cie- 
nia roomacku, z przyrzutu, a kiedy 
Skutecznie, ciężlca sztuka spadała 
w wodę między trawą. brvzgając 
głośno, to znowu myśliwi czuli aż na 
twarzy wiatr bliskich skrzydeł, prze- 
latujących w niespodziewanym kie- 
numikou. 


— Tiro! — (okrzyk myśliwski, 
oznajmiający zbliżamie się ptaka w 
locie) — wołał jeden do drugiego, 
gdy nie zdążył nabić wyładowanej 
strzelby — o tu—tu! nad samą gło- 
wą, > 
|. — Łap ją za ogon, kiedy wi- 
dzisz! — odpowiadał drugi, gdy 
prześlepi kaczkę, 


A zdarzało się to często w tej 
ciemmości: dojrzeć bowiem lot moż- 
na było tylko na tle gasnącej luny 
miebiesk1e1 ; y kaczka ciągnęła 
przez tło krzaków, lub nisko nad łą- 
ką, kto chyba him ryś zdolłałby ją 
upatrzyć, 


Złożyli broń nareszcie, choć szit- 
my | kwakania dawały się jeszcze 
słyszeć. Noc otuliła zasłonę niedo- 
bitki, rzuciła też całun na poległe, 
rozsiane po lace. Foks podniósł kil- 
ka sztuk i przyniósł do panów — 
resztę znajdą o świcie chłopcy z 
Trembeliszek, gdy się im powie, 
gdzie mają Szukać. 

— Ależ dymu napuściliśmy! 

Nad błotkiem leżał tuman mgły, 
przesiągnięty ostrym swędem pro- 
chu, i nie rozchodził się w martwem 
powietrzu. 

= Bo też i kaczek natłukliśmy! 
Zabierajmy co przy nodze i chodź- 
my. 

Skoro porzucili to miejsce zgie!- 
ku i dymu, noc cicha i wonna ogar- 
nela ich przejmującem objęciem. 

Dzwoniło w uszach od rozległej 


ciszy, dzwoniło w sercach od nięutu- 
lonych pragnień! 


że | 
Stach podążył na pomoc Michałowi. | 


iwytniemy z arkirsza brystolu. Oko i 


iuszy rysuiemy czarną kredką, Kły|nie, poruszając przytem trąbą. Jeśli 
| możemy również zrobić z papieru: są|więc chcecie iaknajlepsze wywołać 
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Jak można zrobić słonia? 


Przyjrzyjcie się, w jaki prosty |czocha, wypchana papierami. A cały 
sposób możecie zrobić słonia. Najpo- i tułów — to albo obrus w szarym ko-. 
ważniejsza praca — to głowa, którą orze. albo poprostu prześcieradło. 

Słoń kroczy powoli i majestatycz- 


to zwykłe stożki, bardzo wąskie, któ- |wrażenie, musicie dostosować odpo- 
rę wszyć możemy w karton. wiednio swoje ruchy i lekko kiwać 
Trąbę imituje świetnie jasna poń-'głową-kartonem. t 


a EA ARAE OTa RAA RCW 
Trochę humorn!) MieaezreueT | 


W SZKOLE, 
— Jak widzicie — mówi profesor fizy- 
ki — teraz nic nie widzicie, A dlaczego nic 
nie widzicie, zaraz zobaczycie,,, 


m 


ROZGARNIĘTY, 

Zegarmistrz; — Przynom mi pani tylko 
wahadło? A gdzie zegar? 

Klijent; — Zegar jest dobry, więc go 
zostawilem w domu, tylko wahadło nie chce 
chodzić, Ee 

H 


WYGODY, 

Pytano się małego Igoasia, jakie wraże- 3 
nie wywarła na nim pierwsza podróż po- PYTANIA: ? 
ciągiem, 46, Kim byt Ludwik Pasteur I ca 

— To zupełnie tak, jak książka z obraz. | zrobił dla ludzkości? 
kam; — odpowiedział — tylko że nie trze- Irena Kraszkówna. 
ba kartek przewracać!,, 5 ; 


"tie 
£ 47. Co to są trichiny i jaką wywoa 
lują chorobę? K. R. 
NASZE DZIECI, # 
— Dlaczego uderzyłaś Jasia ty niedo- 48. Gdzie jest ojczyzna oleana 


bra dziewczyno? drów? Jak należy pielęgnować te 


— Dlatego, mamo że on mnie później | kwiaty, by czuły się dobrze i u nas? 
uszczypnął w lydig! Hania L. 


+ 


Nr. 23 


Str. 5 


W KLEKS. 


Udźwiękowienie abrazów żadnym | 
chyba filmom nie wyszło tak dobrze, 
jak właśnie filmom OMKOWYNN | 
Te —- i tak żywe — cudaki stały się 
czemś stuprocentowem z chwilą, gdy | 
się odezwały z ekranu. Miauczą, sko- bierający melodję do sytuacji. 
wyczą, gadają i śpiewają, jak najęte, Bębenki, brzękadła, jazz — to 
Głosy mają Kapitalne. Ileż pomysłów | wszystko PENEGA. przy AGE fil- 
czai się w pysku saksofomi, który | mu rysimkowego. Wiele trudności 
Szalone tempo życia wytworzyło | riejako tłumaczy wydłużaniem SIę, | trzeba pokonać, aby ruchy zgadzały 
u nas specjalną właściwość. Przy- łamaniem się w dziwne ksztalty, co się z dźwiękami, by dźwięk był sto- 
zwyczailiśmy się do szybkości decy- | WYraŻa melodja, A potem śpiewamy sowny—charakterystyczny dla ak- 
zyj, poruszeń — i oto — tempo sta- |Z kotem - łobuzem i zającem to sa- tora“, Że rezultat tej istotnie ciężkiej 
ło się również koniecznością naszej |'0, co OWĄ na ekranie skaczą- pracy jest świetny, o tem wiedzą 
rozrywki. Wymagamy tego od niej. |ca nuta. Brawo! i x wszyscy bywalcy kinowi, którzy na- 
Rozwiekłość jest nam wstrętna, Utalentowany rysownik i reżyser, | pewno już zdążyli poznać się z wszy- 
Najkapitalniejszym chyba przy- |chcąc, byśmy się więcej zżyli z jego | stkimi bohaterami „awantur arab- 
kladem rozrywki w całem tego słowa nieprawdopodobnym światem , wpro- skich“ — i polubić ich serdecznie. 
znaczeniu — nowoczesnej — są fil-|wadza zwykle tych samych bohate- A X EZR s y 
my rysunkowe. rów do różnych szaleńczych historyj, 7 teraz przyjrzyjnzy się poniżej 
i . REŻ TY: W ten sposób zaznaijomiliśmy się do- | Urieszczonemu rysunkowi. Przed- 
Komizm zwierząt filmów rysun- p BEA t- |stawia on sławnego kota Feliksa w 
kowych jest typowo sytuacyjny. Nie |Skonale z kotem Feliksem, ze spryt- |Stawia ciach. Tyle "k 


wał wrażenie ruchu. Cały sztab pra- 
cowników pracuje nad filmem rysun= 
kowym: rysownicy, „gayniani*, t. j; 
dający pomysły śmiesznych sytua- 
cyj, t. zw. „gays“ — i muzycy, do- 


chcemy myśleć przy zabawie. Chce-|1A myszką Mickey i z „koko-klek- |Pięc'u ORO -Tyle rysunków 
“my: się śmiać tylko. Loto powstaje Sem“. traæba było przygotować. by na 


ki kipiącz łyse Lecz do stworzenia tych małych {ekranie uwidocznić jeden tylko ruch; 
reena ni R TAEA KKA arcydzieł — filmów dźwiękowych nie Opuszczenie łapki na struny gitary. 
zornego braku logiki. Trzeba zdać |Wystarcza sam talent — walanycć ANA wwagę na wyraz „twarzy 
sobie sprawę, że jej istotny sens—to | jest równie wielka wytrwałość i wiel- | naszego artysty na kolejnych obra- 
śmieszenie sytuacjami, specjalnym | KA praca. Ździwilibyśmy się, gdyby zach, na położenie nóg. ogona. rak, 
dowcipem, do którego zrozumienia | naM powiedziano, że to, na co pa- gitary i t. d. Dopiero przy szybkiem 
mię trzeba. mózgu, lecz oczu. To też |trzymy przez kilkanaście minut — | przesunięciu wszystkich tych rysun- 
wychodząc z takiego przedstawienia, | potrzebowało zgórą 2 lat pracy, aby| ków przed naszemi oczvma — otrzy- 
nie potrafimy powtórzyć, co się tam | SiS stać tem, czem jest obecnie, A jed | mujemy wrażenie ciągłego ruchu. To 
dialo. Wiemy tylko, żeśmy pekali nak tak jest, Tysiące poszczególnych |nam dostatecznie chyba zilustruje 


ze śmiechu, Sprawił to talent reży- |rySumków należy sfotografować oso- 


sera Í twórcy filmu rysunkowego. 
To, co się dzieje na ekranie—jest 
niemal czarodziejstwem. Ów kocur, 
który sobie wszędzie poradzić potra- 
fi, wyrabia niestworzone historję. 
Gra na bucie — but staje się gitarą; 
ktoś go gomi—więc zmienia się czem- 


prędzej w niekształtny kleks, lub coś | 


równie niespodziewanego. A wszyst- 
ko to prędko, jaknajprędzej! Coś, co 
było przed chwilą humorystyczne w 
specjalny sposób, przez jakieś dja- 
belskie przesumięcie linij zmienia mo- 
mentalnie charakter swej śmiesz- 
DOŚCI, 

Bestja kot-łobuz — wyrwał się z 
kałamarza — sprał jakąś górę, któ- 
ra stała się hipopotamem i zaczęła 
tańczyć, jak baleryna. Zjawiły się ja- 
kieś cudaczki - myszy. Potem paliło 
się na trzeciem piętrze domu, który 
ziewał bramą i mrugał oczami okien. 
Lew grał na fortepianie rapsodię wę- 
gierską, klawisze robiły okropne mi- 
my, fortepian wściekał się i szalał. 
Zresztą — już dobrze nie pamiętam, 
co się tam działo, ale wiem jedmo: 
było to obłąkańczo, niesamowicie 
wesole! Trudno opisywać te dziwacz 
me a kapitalne pomysły. Trzeba je 
(koniecznie zobaczyć. Jest to bawiem 
rozrywka czysto optyczna, 


szaloną pracę rysunków przy stwo. 


rzeniu całego filmu. 
o ( > 
Dr 
e 
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bno, aby.potem kręcący się film da- 


dc 
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gaoaaqggaaoa 
Trochę humoru! 
„Znowu zdarzyła się katastrofa 


Gospodyni: — Augusto, czy też |xojejowa: jeden pociąg najechał na 
dobrze obmyłaś ryby przed piecze- Arie! i całkiem zdruzgotał jego ostat- 
niem? ni wagon! — Zawsze a zawsze ten 

Kucharka: — Myć ryby? Ale po- | ostatni wagon! Dlaczego się popro- 
cóż? One przecież były, przez całe stu nie kasuję go?* 
swoej życie w wodzie! 

HE 


H 
, — Dlaczego nakręca pan zawsze 
zie bia. soit wa kolędzie [Po Jodzenku swój zegarek? 
p eta p rk — No, jakiegoś ruchu musi prze 
Dziś znajduje w niej przednią spin- cłeż człowiek używać: 


kę od kołnierzyka, O 
w 


— Przepraszam stokrotnie ! | 


— Wcale się nie złoszcze — od- 
zywa się gość — ale niech mi pan | 
zdradzi, którego dnia dodajecie doj 
zupy krawaty? 
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Wakacyjny konkurs literacki 
„Republiki Dzieci“. 


rzednim numerze ,„ nę tej książli „Od czasów wyzwolonej 
ff yt zapowiedzieliśmy R Polski typ książki dla młodzieży zanenił 
szenie swój charakte, poszedł z duchem czasu, |łych. Na cmentarzach japońskich, 
WAKACYJNEGO KONKURSU  |przestał być okliwym porzucił pozpamięty- urządzanych zwykle na wzgórzach 
1ATERACKIEGO wania bietorycznej przeszłości u wniknął w | pochyłych, przez rok cały grobowce 
r ą dziedziny przyszłości, twórczego budowania |Są ozdobione gałązkami kamelji, 
Wzorem roku ubiegłego mówię i górnych tonów czynu Taką książką jest| W końcu sierpnia przypada Bug, 
my konkurs literacki trwać będzie znakomita powieść dla młodzieży J. M, Dą. | trzydmiowe Święto latanntowe, japoń- 
dnia ogłoszenia szczegółowych wa- | nowy, której fabułę stanowią wynalazki no- | skie zaduszki; wtedy zwożą do miast 
runków konkursu do dnia 1 września | vej ery XX wieku, sręgające w nieznane do. | krzewy kameljowe i zanoszą je na 
b. r, a polegać będzie na: tąd efekty i sukcesy fizyki miali się kie, |groby krewnych i przyjaciół. Każdy 
1. napisaniu dwutygodniowego dyś ludzie z fantastycznych opowieści J, |Zatykka przed grobem żerdź bambu- 
ae vez paski Veme'a, który jednak odlaył w nich aero- |sową, ozdabła ją kwiatami, grób wy- 
2. opisaniu jednego ciekawego 
dnia wakacyjnego. kasa Dziś ozyta się powieść J, M, Dą- 


plany i łodzie podwodne, zanim uczynili to i sadzą gałęźmi kamelii. 
Do Europy kametja dostała się 

Wybór okresu dwutygodniowego! browy, Lego polskiego J. Vernefa, poważ. | W rokit 1739; rzucono się z zapałem 
pozostawiamy czytelnikom, w każ-|nie i bez zdziwienia, gdyż wiemy, że prawóc do hodowli i wytwarzania nowych 
dym razie obejmować musi 14 kolej- | każdy rok przynosi nem wprost cudowne odmian. Po roku 1820 istny szał 
nych dm pomiędzy 15 czerwca a 31 |odkrycia naukowców,, Jest w tej powieści pgammął ludzi; na gwałt kupowano 
sierpnia b. r. zdrowa tendencja miłości ojczyzny jest rów | kamelje, Borlese, wylicza aż 508 od- 
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panji ma różnorodne zastosowania$ 
cenią ją jako ozdobę, strzygą z niej 
żywopłoty, wyciskają smaczmy olej, 
pm używają na opał, gałązek na 
rączki do szczotki; kamelia jest tak- 
że ściśle złączona z kultem umar- 


nież przedstawiona groza przyszłoj wojny, | mian kamelii. Dziś jest ich ponad 700, 


napewno nieruchomej mimo pacyfistysznych 


Prace nadesłane drukowane będą | zabiegów obecnej doby, W dziedzinie te~ 


w b. r. 


w „Republice Dzieci“ począwszy od | go powieściopisaretwa warto nawet nagrodą 
rześmia 


wyróżnić powieść J, M, Dąbrowy, a szero_ 


Plebiscyt czytelników zadecyduje | śm kołom młodych czytelników już napew- 


o przyznaniu nagród, 

Za najlepszy  dwutygodniowy 
dzienniczek wakacyjny Redakcja 0- 
fiarowuje dwie nagrody: 

1. książkę J. M. Dąbrowy p.t. 
„Telewizor Orkisza”. 


Na łamach Ech Leśnych, r. 1931 ne, 4, 


mo polecić jej przeczytanie", 


2. bezpłatną pólroczną prenume- 
ratę „Republiki Dzieci”, 


# 
Szczegóły konkursu literackiego 
podamy w następnych mumerach 


enajdujemy następującą entuzjastyczną oce- | Republiki Dzieci”. 


KIKA YNY sie 


Kamelje—najpiękniejsze Kwiaty. 


Nie każdy wie, że kamelja wy-|czego szczepienie. Nie wszyscy wie- 


strzela w olbrzyma, W Pilnitz, pod 
Dreznem znajduje się taki olbrzym, 
mający lat trzysta pięćdziesiąt pra- 
wie. Pień owej kamelji ma ośm cali 
średnicy, wysoką jest 12 metrów. 
O wiośnie rzadki tem okaz przy- 
wdziewa wspaniały płaszcz kwietny; 
kwiaty ma pojedyńcze, żywej barwy, 
a są ich tysiące. Gdy zimna nastają, 
krzew okrywają domkiem drewnia- 
nym; podczas ilnych mrozów domek 
ogrzewa piecyk żelazny. 

Japonia jest ojczyzną kamelji. Są 
tam właściwie dwa jej gatunki: ka- 
melja i kamelijlka. Kamelijka, po 
chińsku cha-wka, a po japońsku sa- 
zanka, jest smuklejsza i bardzo po- 
dobna do krzewu herbacianego: 
kwiaty ma wonne, liście po ususze- 
niu aromatyczne; bywa naparzana 
jak herbata lub pachnidło, fałszują 
nią także herbatę. 


ŻE 
Kamelja w stame dzikim ma kwia-Ttrudnią się wytwarzaniem 


dzą, jak się ono odbywa, więc nie za- | piłem, 


Żarciki. 


Zapałki. 
(Nd. „Cielkawska'). 
— Heniu, przynieś mi zapałek ze 


sklepu. Ale zobacz, żeby były do- 
bre! — prosiia mamusia swego ma- 
łego synka. 

Henio przyniósł zapałki. Mama 
chce zapalić jedną, ate zapałka jest 
zużyta, próbuje drugą, ale i ta nie za- 

Się; z.trzęcią i czwartą dzicje 
to samo. 
— Głuptasku! przecież ci mówi- 
łam, byś zobaczył, czy zapailci są do- 
bre, a tymczasem ani jedna się nie 

i 


— Mamusiu, nie gniewaj się. Zro- 
jak  prosiłaś. Próbowałem 


wadzi dać o niem treściwe pojęcie. |wszystkich zapałek i wszystkie się 


Wyobraźmy sobie, że mamy 
którego głowa nam się podoba; 
mujemy ją, a na jej miejsce osadza- 
my inng. Z ludźmi to się nie udaje, 
z roślinami jednak udaje się dosko- 
nale. Dziczka, czyli płonka, to jest 
ciało, czasem pokornie żywi oczko 
szlachetne, głowę, ale często wypo- 
wiada mu posłuszeństwo i wtedy po- 
wstaje nowa odmiana rośliny, 

Taką drogą Chińczycy i Japoń- 
czycy otrzymali wiele odmian ka- 
melji w kwiatach nawpół lub zupeł- 
nie pełnych, chociaż nie osiągnęli tak 
pięknych rezultatów jak ogrodnicy 
europejscy, bo nie rozporządzają 
środkami dostarczoneni przez roz- 
wój wiedzy, 

Flanciel kameljami w Chinach i 
Japonji jest bardzo ożywiony; wszy- 
scy je hodują — nawet wieśniacy 
nowych 


ty proste, jakże się więc stało, że ho- |odmian. 


dowana miewa kwiaty pełne? Od 


Trzeba wiedzieć, że kamelja w Ja- 


„ głało, pasję — odpowiada zdziwiony. He- 
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Lekarz: — Czy chory jadł rosół? 
— Jadt, 

— Z apetytem? 

— Nie z kaszką. 
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Wiadomości ciekawe i pożyteczne 


_ Długi czas uważano polkę za 
taniec wojenny, wynaleziony przez 
Serbów, tymczasem polka jest po- 
chodzenia czeskiego, a nazwisko 
jei pochodzi od wyrazu pulka, pół. 
Miała go wynaleść w r. 1830 Anna 
Stezak, służąca z folwarku Elbstei- 
ntz. Ponieważ pokój, w którym tań- 
czyła, był mały, kroki jej były 
bardzo drobne i stąd powstała naz- 
wa pulka, czyli pół-taniec. 
+# 

W r. 1906 kilku żołnierzy rze- 
czypospolitei Modeńskiej ukradło 
wiadro, ze studni leżącej na tery- 
torium rzeczypospolitej bolońskiej; 
wywołało to kłótnię, z której wy- 
wiązała się długa, krwawa wojna, 
Henryk, król sardyński, pomagał 
modeńczykom i w bitwie został 
wzięty do niewolj, Ojciec jego, ce- 
sarz niemiecki, Henryk, ofiarował 
w zamian za syna tak długi łańcuch 


„złoty, że możnaby było nim opasać 


Bolonię. która miała pięć kilome- 
trów obwodu, ale okupu nie przy- 
jeto. Nieszczęśliwy król umarł po 
dwudziestoletniej przeszło niewoli. 
Grobowiec jego znajduje się w ko- 
ściele 0:0. Dominikanów w Bo- 
lonji. Drewniane wiadro, niewinna 
przyczyna tylu klęsk i nieszczęść, 
dotąd jest przechowywane w żelaz- 
nej klatce, w katedrze modeńskiej. 


dE 


Najszybszym t _ najtrwalszym 


„pływakiem jest rekin; żaden czło- į 


wiek nie zdoła ujść przed nim. Mo- 
że on prześcignąć najszybsze pa- 
rowce. Równie szybko płynie ło- 
soś, ale pod względem wytrwało- 
ści ustępuje rekinowi. Hiszpańska 
makrela może prześcignąć okręt 
żaglowy. Najszybciej płyną ryby 
długie. a wąskie, o szpiczastej gło- 


wie. Ryby o wielkich głowach ir wzrokiem, może ze szczytu góry 


krótkich pletwach pływają b. wol- 
no 
z 


W skarbcu katedry genueńskiej 
od lat sześciuset przechowywaną 
jest czara z jednej sztuki szmarag- 
du wykuta; średnica jej wynosi 
A) wysokość 5% cala. Kosztow- 

ten klejnot złożony jest w skrzy- 
a zamkniętej na kilka kłódek, od 
których klucze są w rękach róż- 
nych osób. Bardzo rzadko bywa on 
wystawiany na widok publiczny; 
potrzebne jest do tego osobne po- 
stanowienie senatu. Dekret z roku 
1476 wzbrania dotknąć tego klejno- 
tu, a iiawet zbliżać się do niego. 
Utrzymują, że czara ta została po- 
darowana Sałomonowi przez królo- 
wę SaLę, 


Alfabet abissyński składa się z 
208 iiter, etjopski i tatarski mają po 
202, sanskrycki posiada 50 liter, 
polski 45, cerkiewny 42, ruski 41, 
armeński 38, georgiański 35, perski 
i kobtyński 32, arabski 28, hiszpań- 
ski i słoweński 27, niemiecki, ho- 
lenderski i angielski 26, łaciński 25, 
grecki 24, hebrajski, haldejski i Sy | 
ryjskj 22, tyleż włoski, bengalski 
21, Bioański 19. Najmniej liter po- 
siada alfabet na wyspach San- 
dwich gdyż liczba ich nie przeno- 
si 12 # 


Człowiek jest wyższy rano niż 
wieczorem, gdyż po kilku godzi- 
nach postawy pionowej, dwadzie- 
ścia cztery cząstek, 
kość pacierzową osiada jedne na 
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wysokiej na 26.000 stóp widzieć 
przestrzeń na 40 mił wokoło, jeżeli 
dzień jest jasny i pogodny. Z wierz- 
chołka góry, na 6.500 stóp wyso- 
kiej, wzrok. obejmuje przestrzeń 
mil 20. i 

+ 


Największym żarłokiem na świe- 
cie jest koń, może bowiem jeść 
dwadzieścia godzin na dobę. Koń 
dobry jest zdrów, ma zawsze do- 
bry apetyt. W stosunku do obię- 
tości ciała, posiada on bardzo mały 
żołądek i wskutek tego musi jeść 
często, najmniej cztery razy na 
dzień. Koń w przeciągu roku może 
spożyć owsa i sianą z dziesięciu 
morgów ziemi. 


H 

Oddawna już wiedziano, że je“ 
dne sery są więcej strawne, a dru- 
gie mniej, ale trzeba było długich 
badań, ażeby dojść, że najstraw- 
niejszemi serami są: Chester i 
Roquefort; po nich idą: Emmentha- 
ler, Gorgonzola, Neuchatel, Roman- 
dono, Rothenburg, Maintz, Brie, 
Najniestrawniejszy ze wszystkich 
jest ser szwajcarski. 
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ZAGADKA. 
Ze złota, purpury, ma suknia utkana 
Woanią kwiatów żyje, lub rosy kro- 
peika 


składających | Tysłacem mych pałaców łąka jest 


zasłana, 


drugich; dopiero podczas snu odzy- |Szczęśliwy, fruwam sobie ze swobo- 


skują one naturalne swoje położe- 


nie, R 
H 


Mekką buddyzmu jest miasto 
Kioto, dawna stolica Japonii, gród 


Święty dla krajowców. Mieszka w | Wdzięczny Stwórcy za. to, 


niem wielki kapłan, z którym na- 
wet mikado liczyć się musi, 
wielka rzesza bonzów posłuszna 
jest jego skinieniu. 
wiosnę przybywa do Kioto dwa- 


a dą wszelką. 

W promylku słoneczka igram przez 
dzień cały, 

Pyszniąc się w jego blasku, z złoto- 
litej szaty, 

że cho- 
ciaż tak maty 


gdyż |Więcej używać mogę, niż człowiek 


bogaty. 


Corocznie na |l.ecz za to życie moje, za rozkoszy 


tyle; 


kroć sto tysięcy pielgrzymów, któ- Jednem mgnieniem aka, tak krótką 


rzy nieraz wędrują mil kilkaset o 
proszonym chlebie, zachowując 
swoje oszczędności 
świątyni, Raz do roku wielki ka- 
płan pokazuje się publicznie na u- | 
licach, a każdy kto go zobaczy jest | 
oczyszczony z grzechów. Tłumy 
cisną się tam, gdzie on przejeżdża. 


Ea 


Człowiek obdarzony dobrym 


trwa chwilę. 


na ofiary dla puszkSUEECNNUSESZODEGSZZAOS 


Odwrócić! 
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Do rozwiązujących: Rozwiązanie „Roz- |] ecz do cenzury, gdy się jedna 


rywek Umysłowych” należy pisać na osob- 


nej kartce, Każda kartka musi mieć u gó- Mili uczniowie, to wcale nie tadnie! 


ry imię, nazwisko i adres rozwiązującego, 

Do autorów Rozrywek, Nadsyłane pra- 
ce należy pisać po jednej “stronie kartki, 
u dołu podawać rozwiązanie, nadto na każ- 
dej kartce umieszczać imię, uszwisko i ad- 
res 


Redakcja nie udziela odpowiedzi na py- To przyimek dobrze znany; 


tania tyczące się oceny rozrywek, lub ter- 
minu ich umieszczania, 


KWADRAT MAGICZNY. 


W kwadraciku o 16 przedziałkach 
ułożyć 4 wyrazy, któreby tak piono- 
wo jak i poziomo jednakowo czytać 


moża. 

Znaczenie wyrazów: 1) Część 
drzewa, 2) Imię kalifa arabskiego. 
3) Część okna. 4) Mieszkaniec kra- 


ju azjatyckiego. 


DWUZNACZNIK. 
(Ul. WŁ N.). 
Z armaty wyrzucona 
Rany lub śmierć zadaje; 
Lecz gdy z drzewa wyrobiona, 
Podporą w potrzebie się staje, 


ASY 


Gdy do nauki pierwszą—drugą ma- 
cie, 

Na egzaminie wstydu nie doznacie, 
Gdy druga—trzecią i gruba i mocna, 
razie obrony bardzo jest pomoc- 
* Na; 


8763400904469606490037350754 
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„REPUBLIKI DZIECI“ 
Serja IL Rok 1932 
Wyciąć i schować, 


Wydawca: Wydawuictwo „Republika“ 


| do wygody, również i do stroju 


„ljowy. 4) Imię 
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ZAGADKA. 
Odgadnąć mnie trudno, - 
Zachować zaś nudno 
Wyjęcie z ukrycia 
Pozbawia mnie życia 
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ROZWIAZANIE 


„Rozrywek umysłowych* 
z Nr. 21 (109) „Republiki Dzłęci*. 
Logogrył, Cierp i pracuj, a bądź 


wkradnie, | dzielny. 


Figiéleke Krowa. 
Wszystkie, choć mała, często pożar Zagadka, Książka. 
nieci, | Kwadrat magiczny: 
Więc z nią ostrożnie bądźcie zawsze rat 
dzieci! Rada 
A da m 


II. 
zie pierws 0 Ta ma 
W. ted sraradzie pierwsza ZCIOSKA Łamiglówka  sylabowa Sobol, 
Opole, Kimono, Romna, Atlantycki, 
Talmud, Europa, Samos: 
Sokrates-Leonidas, 
Łamiglówka zgloskowa: 
Nad modrym stawem dwa dęby staty 
A bardzo dawne po sto lat iniały. 
Raz, przy miesiącu nad cichą wodą, 
Dąbek staruszek potrząsnął brodą. 
I z drugim dąbkiem rozmowę wiodzie 
— Co z ciebie będzie miły sąsiedzie? 
T. Lenatrowicz, 


Bliskość czegoś on oznacza 

I jest często używany. 
Druga-trzecia Ślub znaczyły, 

Lub też ucztę w dawnej mowie, — 
A i Boże Narodzenie. 

Tak lud na wsi dotąd zowie. 
Wszystkie, które są udzialem 
Smiałych łowców, podróżników 
Są czytane zawsze chciwie 

Przez młodziutkich czytelników. 


IIT, 
Pierwsza-czwarta . AT Paa do OOBOOOOODI STEDE 
ra i na zboże,| 7 
Pierwsza druga przenosi lądem i 
przez morze; 
Czwarta druga — następstwem zbo- 


Korespondencję bieżącą 
< „NASZE LISTY“ 


czeń z prawej drogi |7 braku miejsca omówimy dopiero w 


Trzecia wspak, jednym dobry, dru- |TAStEPHYM numerze „Republiki Dzie- 


| gim, często srogi; | * 


Cala dla kobiety za domem, dróży BIGGGOGGSOGIGE 


Rozwiązania nadsyłać można do 
czwartku, dnia 16 czerwca br, 

Za prawidlowe rozwiązanie po- 
wyższych rozrywek Redakcja przes 
znaczą trzy nagrody. 
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NAGPODY 

Za prawidłowe rozwiązanie Roz» 
rywek Umysłowych „Republiki Dzię- 
ci“ drogą losowania otrzymali: 

1. Jadzia Windmanówna — Ki- 
ińskiego 87 — książkę. | 

2. Jancczką W/asermanówna — 
6 Sierpnia 30 — grę towarzyską. 

3. Estusia Frenklówna — Staro- 

Targowa 12 — ćwierć kg. czekolady. 

Ułożyć sześć wyrazów, których 


litery oznaczone cyframi, złożą rze- > 


służy, 


ŁAMIGŁÓWKA. » 


kę w Anelji. 


Znaczenie wyrazów: 1) Kraj w Nagrody odebrać można w Res 
Europie. 2) Mebel. 3) Sprzęt poko-|dakcji „Republiki Dzieci" — Piotr< 
żeńskie. 5) Ozdoba | kowska 49 — w czwartek, dn. 9-go 

6) Ptak domowy. czerwca b. r. między godz, 5—6 p.P 


